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C r .  J e r z y  H f e m o j e w s k i
n i s t o . y K  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o

( W s o o m n i e n i e  p o z g o n r . e )

o. p. jferr, NieniOjewsŁI nr<xUi! się 
Jnia 23. X I. 1394 r., jako syn Hen.y- 
ka, zaW ycie ia znanego laboratorium 
fizjologiczne • ci etnicznego „Chole- 
ninaza *, i Labellt z ULnuwskich. 
Dzi :ciustwo 1 młodość spędził bąd* 
w Warszawie, bach w  Kazimie.zu 
njWisia, który pokocha} uczuciem 
mocnym ł trwałym. W  r. 18i3 ulion

co, przez 2 lata z górą zajmuje sta­
nowisko nibuote tarza w  Min. Koinn 
niltacji. W  r. i&33 otrzymuje stopień 
doktora filozofiL 

Służba państwowe, stuuia urn we. 
syteckie zarządzanie przez tza s  dłuż

sit swoich. Nie pomugia. mi nieugię­
ta wola przetrwania, ani starania ro 
dżiny i żony ani operacje 1 zabiegi 
troskliwych lekarzy. ZakonCzył życie 
5 fiStopadk 1937 i 

Gdyby nieubłagany los pozwolił
szy „Chole.iinaza , nakoniec nic mu żyć zwykłym życiem ludzkim, 
przerwane oadania naukowe —  któż wie czego by dokonał, obraca 
wszystko to splata się z nieopisany jąc niespożytą swą energię nc. umila* 

czył rznoię średnią. Pracy oświatowej mi i wciąż odnawiającymi się cier- waną "adt wszystko pracę naukową, 
oddawać się zaczai Już na lawie pienlamk Do choroby nogi i ręki przy Ileż siły ducha, - fle zmarnowanego 
szkoirej, wygłaszając szereg odczy- jącza się cnoroba nerek. Leczy sir w : czasu poszło na uohaterskie, lecz bc 
tów i pogadanek dia dorosłych anal- uzdrowiskach kr&jowytit, we W ło- zowocne, zmaganie się z . chotubą. 
fab ó w . j szech, Szwajcarii, Rumunii, Algerze Którą zapłacił za gótuwośe służby Oj-

Wskutek wojny światowej pr ery Tę smutną egzystencję um ożłiwk . i ' czyżnie. Część zaledwie jego żairife- 
w a studia prawnicze i Uuaje s.ę w osładza poświęcenie, małżonki,, pie- rżeń zrealizcwana zostaia Ogrom w  
lubciskie. W  ciągu 'at 1916 —  1918 lęgnującej cierpiącego męża z bez- nateriały, zgromadzone przez zmrn
pełni, z ramienia władz okupacyjnych, granjŁrtgąn oddaniem się i zaparciem 
czynności bibliotekarza w  b. Instytu- ciebie. Nieeasnacy zapał wewnętrz- 
cis Roln'czyn. w  “ utawacł.. Dopro- ny, namiętność praty, poręczone z 
iradza tam do stanu używalności rzadko jpotykaną wytrwałością, poz- 

księgozbiół, liczący ppnad 100.000 to- walają na uekor., wanie prawie cu- 
n.ów, Jednocześnie bierz? czynny u- dów.' Połowę niemal dni swoich spa­
dzią! w  pracy oświatowej 1 społecznej dza przymały du łóżka, czytając i 
na terenie pow. pułaskiwgo: wygla- pisząc, resztę czasu dzieli pomiędzy 
sza odczyty z przyrody I historii Pol- prac zawodową, a żmudne poszuki- 
ski; zaklarta lub uczestniczy w ..akia- wanla archiwalne.

z a ż y a z e n i «  „ Z A l K S - ^ u

b l i s k o  s t u  d R y i t i o w
w śród  Aotnpozirforów i autorów  sienfc&nych

daniu kursów dla analfabetów. zes­
połów amatorskich, kółek rolniczych.

Zgasły historyk 
głównie tą częś ą

interesował się 
Polski, z która

.. Podalłś.1./ niedawno listę cJ on -  
Ków w ładz r / J K S -u  żydów, obec­
nie podaiemy czionków Z A IK S -u  
— ■ pochodzenia semickiego.

Miszulowicz Aleksander,' Am ster­
dam  Aleicsanaer, L aks  D aw łd , 
Gluck  Szymon (B a ry lsk i S tefan ), 
Baum rittei G ustaw  (W ła s i  A n ­
d rze j), Beigelm an D aw id , Beylin  

Gustaw , Beigelm an A rtu i, Flieder- 
baum  Kazim ierz (B rzesk *), B lau - 
fuks Stanisław (B e łsk i), Beyiin  K ą  

rolii.a, Beyiin  Ś ł efąrtia," Białostocki 
łego z takim bolesnym trudem, cze- Zygm unt, B ie lsk ’ Franciszek, B im  
kają dopiero na opracowanie. haum M ieczysław , Bloch Helena

tę. ó ^  POn,° S,a “ 51,4 O rneck i Botesław. Eotunski W

B i jderson Mojżesz, Lesm an Jan, 
W u iaw e r Bruno, Sców arzm an M ax  

Jonas. W irsk* Juliusz E iger Julian, 
E iger -W ładysław , Schlechter E m a ­
nuel, rrań k en ta l M atek, W a rszaw ­
ski H em yk , F ried w ald  W ik tor  

(K ijS t io n ), F riedw ald  Zenon, Front  

Julian, Fuks Leo, G radstein  Ju-

zef, H ertz Jan A dolf, L .rszbe rg  je *  
rzy, Koherm an M ieczysław , a arna* 
sy F ryderyk , M ayer W iliam . R v u *  

Jerzy (J e lh n ), K agan  Jakób, K a*  

łuszyner Ludw ik , Kutuszek Szy  
mon, K on  H enryk, K ron en berg  L e ­
opold, K ru kow sk i Stefan, T>auter­
bach Antoni, H e lle r  Leon, H en n e l*

N o w y  R o k  w  C h i n a c h
Rok cnińsk* jesr roKiem  Księży- bożek po tym oczyszczaniu udaje : roazm y  u d a ją  się na pow itan ie

cowym , w skutek  czego je s t  on się dc n ieba na doroczne tgróm a- bogów  rodzinnych  i^ m ie jsk ich ,
K a zim ierzem  nad W isłą  i Łubtisiczyz d łuższy od naszego  słonecznego o dzenie bó stw  opiekuńczych i zda- zm arłych  przodKÓw .i ży jących

łiusr. (G a rd a n ), Gleichgew*eht; Je rin  W ład y sław  (L in ) ,  6ztykgnł(ł 
rży (Ju ian do t), j M arceli, M icm acher B olesław , P in '

C o la  Artur, G oid  Herm an H enryk  kus Jan, T u w im  Julian, Goldhoat 
G b-dhaar A do lf, T u rków  Izaak B ei, Adolf, O rdonów na H anka, S łonim *  

G n in be rg  Adam , H a lp em  Feliks, ski Anton i (P ro ro k ), R a jfe ld  Bole* 
H e lp em  Śtan*sław Szpigel H enryk  sław , Re.nfus W alery , Rosenbauiu  

P tan i'ław  ,H a rw e y ) b.eszeles M i-  Natap  Feliks (Sądek  N a p o le o r ).  
riai (B e r ra r ),  H ertz Benedykt Jó- Rubin  Basia, R ubin  Gerc, S in ge l

* fx 2 fY  .W esby  Iw o ),  Skrzypce C n *  
skiel, Stern  Anatol, S tern  Stani* 

j sław , Stucicgold L u dw ik , Szta jn feld  

M ordka, W itlin  Tadeus*,, W e in berg  
! Sam uel —  Szm il, W arszaw sid  Hen* 
ryk.

ną Prze. lat wete prowadził grun- 1Q dni w  b ieżą ,,ym  ro ku N o w y  je  na niir sp raw ę  i  po stępow an ia  k r ę p y c h .  W  dniu tym p rzesy ła
Hok w  Ch .nach ^ z y p a d ł  na dzień i zacnow un ia  się rodziny. - k tórą  ją  sob ie  w zu jem m e karty_z po w ii

straży pożarnych, spółdzielni; pisuje związany byf kolejami swego życia
do gazet lubelskich (pod pseudoni 
men. ,,Oriot“ ). W ydaje w  r. 1916 
pod tymże pseudonimem pracę .K o ­
ściuszko a Polska". W  Ootatn.ch mie­
siącach okupacji organizuje bierny o- 
pór przeciwko rekwizycjom władz 
austriackich. Nie należąc do P. G.
W ., wyświadcza jej sze. eg cennych
tuAug, ' _,=>„ ___ ___

Niezwłocznie po odzyskaniu niepo nia, jak: sądownictwo w ojsk*we ro- N a  dziesięć dni przea końcem  ro- ków .
dleglości wstępuje do grupy odsiecz, syjskie w  tzasie powrtai.ia r. 1863, gu ZOsta ły  w y staw io n e  w  urzę- w  łVi
Lw ow a mj.-a Wieczorkiewicza. Od 00bvt na Syberii skazanych na ztsla- . . „ 0r at™na,c r r , .

systematycznie źródłowe ma.erialy - - -  . . .  , . „  . , ,
dó * isiorii Kazim'erza, od czasów za- 28 iistopaaa . W  m ie jscow ośc iach  pro tegu je . Buzek ten, m a neaem
mierzchh-ch począwszy, oraz dc or* gazie jeszcze nie dó tarły  w o jsk a  dni u rlopu  św iątecznego i przez
ganizacji 1 dziejów powstania stycz- ,apońsk ie  b y ł on obchodzony we ten czas je s t  zw o ln ion y  od pełm e-

-«:»ę «  .W U K .-W .i.n icw c l. o to w i,.

mjra Wieczorkiewicza, Od pobyt na Syberii skaza.iych 
211 XI. do 15. XII. 19'S r. bierze u- nie lub katargę. rola w  powstaniu 
dział w walkach z Ukraińcami pod Karola Malewskiego, wielokrotnego 
Rawą kusKą, jako szeregowiec w  członka Rzodu Narodowego, 
kompanii karabinów maszynowych. 0 „losi, Jrukicni: „Z historn Kaz.- 
Juz na .roncie zanada na ciężką cho- i1ijcrza Dolnego I jego okolic, 1&i6“ 
robę nog., a potem ręki, którą nęka (CZę§,t i_aZa szerzej ^asrojonej prę­
go  no śmierci. Pc rocznym pouj cle ^  ^ o J s ta w y  pr? -ne ./yrokóv 
w  szpitalu oirzymme Wiązkę inwa wpłskpvvvch lyjsKich w !
łidzką z następującym uzasadnieniem *  taniu ‘ m 3  | 929“ (lisięga pa- j 
niezdolności Ho słuzoy w o j. toyej: friatl(owa rof m HanJeismana), 
,gr uzlicze cierpienia sianu koianowe- szet a rt^ m o w  w  czasopismach.
go prawego z ropiejącymi przetoka 
nu, itwierdzone klinicznie i rentgem 
logicznie, ceszij wnienie stawu łok­
ciowego lewego n; tymże tle. Służba 
wojskowa przyczyniła się do wybu- 
enu cnorony. Procent do pracy za- 
rob.iowej 75 % “.

Chodzić zaczyna —  o kulach —  do­
piero w  maju r. WSI1- Jednaa poo ■ 
czas inwazji bolszewickiej zgłasza nię

Oczekuje na wydanie obszerna roi, 
prawa doktorsKa: ,Leon FrankowsKi, 
komisarz i organizator wojstrowy, 
woi. lubelskiego'". Prace tt cechuje

dach pieczęcie pań stw ow e, cc 
oznacza zaw ieszen ie  u rzędo w a ­
nia. Z  u w ag i jednaK  na star: w o ­
jenny w yznaczono  na czas fe r i i  

L j. dc dn ia  28 g ru d n ia  dyżury  

P rzy go tow an ia  św iąteczne za­
czy n a ją  się w  C h inach  od rob ie ­
n ia  ciast, żw an ych  „n ow o ioczn y ­
m i". N a  tydzień przed  N o w ym  
Rokiem  C h ińczycy sk rad a ją  o fia ­
ry bożkow i kuchni, k tóry w yo-

w ig ilię  Now ,c*o  Roku około  

godziny  7 w ieczo iem  w szyscy  

członKowie rodziny  - p rzy w d z ia w ­
szy  godou/e szu iy  g ro m adzą  sit w  
rz e śo śc ie  o iw ifet ló ik m  g łó w n y m ! in teresów . Przez p ie rw sze  trzy  

pokoju w  dom i N a  śro ak u  s i o i J dni  m iesiąca  sk lepy  są  zarnkm ę- 

alół, za nim  wrysokie krzesło, na

pow in
szow an iam . now orocznym i oraz  
upom inki, p rzy  czym ilość poda­
run k ów  m usi być p a rzy s ia , ponie­
w aż tylko liczby  parzy ste  ucho­
dzą w  Ch in ach  za przynoszące  

szczęście. “

Przez osiem  do dz iesięciu  dni 
o d b y w a ją  się zeb ran ia  i w izyty , 
nikt n ie z a ła tw ia  w ażn ie jszych

k iorym  umieszczone 3 ob razy  re ­
l ig i jn e ;  p rzed  tym i • obrazam i 
z n a jd u ją  się  8 filiżan k i i 3 cżary  

w in ą , p o n .e w a i o fia ry  s s ła d a  się  

DOżkom zaw sze w  liczb ie  po tró j-
braźony jest na m ałym  w izeru t.- nej. N ieco  d a le j 12 cza r w in a  w y -

w iszącym  w  niszy nad  piecemKU
rozległa wiedza historyczna, sumień ! * , ~  , *, •
ność i umiejętno,. :orzvstama ze k ich en n ym . P rzede w szysik im

w izeruneK  te r  u lega g ru n to w n e ­
mu oczyszczeniu  z sadzy, jak ie  
na nim  przez 365 dr,i osiadały , 

zenia Chińczyków

źródeł.
Nie sądzone było zmarłemu zebra 

nie plonów wieloletnich badań. U - !
. * . , B S L ., -  „  Dorczvwa choroba rodciela tw a m y , -

ponownie do wojsaa. Zostaje przyję- ^gduizm , t vący się ze wszystkich 1 W e d łu g  w ier: 
y w  cnarakierze urzędnika wojsko- ^ 3 ' J

wego, a z czasem przemianowany na 
oficera .torpusu naukowo oświa'o- 
w eg u  Penu ezynnóścł r< lerema oi- 
oHotecznego w  Sekcji Oświaty f  Kul 
tury Odaz. III Sztabu Generalnego, 
porem pow adz i administrację «Źo l- 
nierza Polskiego" do r. [325, kiedj z 
powodu choroby przeniesiony zosta­
je ao rezerwy w  stopniu kap“tana.

Mimo nieznośnych tieipień, leżąc 
przez półtora roku w  łóżku, później 
przez parę lat chodząc o kulach, kori- 
zy  w  r. 1920 rtupoezęte przed w o j­

ną, dwakiotuie pizerywane, studia 
prawnicze, poczem uczęszcza na wy- 
1zal filozoficzny Uniwersytetu W a r­
szawskiego. W  r. 1924. oo ukończe­
niu wydziału, uirzymuje rbsoluto- 
rium, i  także stopień magistra pra w.
Gdy stan zdrowia polem zy. sit nie-

G i b r z u j n l e  g e b e l  n v
o  eo m.’  pow ierzchni '

o lb rzym im  w arsztac ie  tkac ■ ] B a rw n y  obraz  go be lin u  op i ^ u 
w  BztdKholm ie tkany jesi w a ł  m a la i2  Sv.er* E ri\on . Centra

N a
kim
ręcznie przez sz-'ść dziew cząt  
szweckicłt g o b ’ ltn o rozm iarach  

60 m etróvr K w acnatow ych . G o b e -  
im  ten m a z d a o i: salę  k o n c e rto ­
w ą  w  Goteom .yu. P racę  rozpoczę­
to w  ostatnich dn iach  lu tego  a  

w  przysz łym  r ; * u ,  1 listopada  

1938 m a być  zawieszony..

o b raża  12 m iesięcy  w  roku. C a ły  
stół je st  zastaw ion y  ODficie ow o­
cam i, su row ym i ja rzy n a m i, ka­
dzid łam i, św iecam i w inem , c ia ­
stam i i trzem a potraw am i, złożo­
nym i z ry b  p ro sięc ia  i d r obiu  
N a  d iu g im  końcu sto łu  i na po­
d łodze leży czerw ony  kobietzec, 
na którym  w szyscy  k lęK ają  i od­
m a w ia ją  w sp ó ln ą , m o d fiiw ę  łCŚS 

s tę p n ie . przy  huku  w y strza łó w  *  
trzech m ałych  arm atek  p a lą  zn a j­
d u jące  się  sa sio łem  ob razy  i 
paczkę posrebrzanego  pap ie ru . W  

kuchn i c a ła  rodzin a  sk ład a  o fia -  

! re  tożk ow i, k tóry  w ró c ił * *vy- 
1 c.eczki dc n ie b a ; poczym  o d aa jc  
honory  przodkom  rod za ju  m ęskie  

go, w yobrażonym  oądź na p o r ire -

rai
ną postacią jost k ob ie ta  hi&zpań  
ska oboK licznvco  ty p ó w  egzo ­
tycznych, Bctlu inów , w ie jsk ich  

g ra jk ó w , tancerek  i podobnych

postaci z p o łu d n i c a c h  rynkc w j ^  przez tab liczk i , w y p i-  

Pc. za tw ie rdzen iu  p ro jek tów , B , u l  w y ry ty lfli ich im iona-
. .  . . . . _________ i .

te z w y jątk iem  o w ocarn i i szop, 
w  których  siedzą w różb ic i. P rzed  

otw arc iem  sk lepów  kupcy rad zą  

się a s tro lo gó w

P on ow n e  w y staw ien ie  p ieczęci 
pań stw ow ych  je s t  znakiem  zakoń  

czenia u roczystości now orocz ­
nych.

Tak  w ięc b lisko setka kompozyt®  

rów  muzycznych i autorów  scenie* 

nych żydów , należy do ZiA IK S -u .
Czyż członkowie —  Polacy  n ic - 

pow inni doprowadzić do odżydztaia  

tej p lacówki, poczynając od żydów *  

skich „■w ładz", a kończąc na człón* 

kach L A I K f -u  —  żydach. M it,

„Państwo Ciirzćścijańskit!”
W  dalszym  ciągu interesujących  

„W ieczorów  dyskusyjnych", org ł 
nizowanych przez Archidiec Insty 

tut A k c ji Katolickiej D r. Karo* 

Górski, docent Un iw ersytetu  ' Po **  

nanskiego w ygłosi odczyt na tem at! 
„Ustrój gospodarczy w  średniowi? 

czu i jego  stosunek dc katolickiej 
nauki społecznej".

Odczyt odbędzie się w  D**mu K a ­
tolickim przy u licy N ow ogrodzk ie j 
49 we wtorek, dnia 14 grudn ia o gB  

dzim e 20-iej.

£  i  wi A . . .

BANDERA! BANDERA! B 4V D E R 4!
tak brzm> nazw a w ykw in inych  gilz z 2-ma filtram* 
w a łow ym i z  bibuiki ^aan^cej pu 100 szt- w  pu* 
dełku za  20 groszy — *

z bibu iki n n S a sa ice i po  150 sztuk rów n ież z dw iem a filtram i 
w a tow ym i Szanujcge sw ó j g r o s z  — n i e  p rzea ła ta jc le l 

Produkują: W ŁADYSŁAW  aBLBW ICZ i MARIAN CZŁO NK O  
w Warszawie, Kościelna 8, teł. 12-24-51 - j__o-g

w ątp ić  poczęto, czy sny  tkaczy  
szweckich będ ą  w  stanie dokonać  

dzieła . N ie  w ierzon o , b y  zna laz ły  
się tak  zręczne ręce, k to reby  spo  

rządz iły  gobe lin  o tak  o lbrzym ich  
rozm iarach . Jednak  pod k ie ro w ­
n ictw em  fachow cy  dzieło rośnie  

szybko  i u tkano  ju ż  siedem naście  
m etrów  k w . D la  G Ó tegorgz będzie  

to o ry g in a ln y  nabytek , k tóry  n ie ­
w ą tp liw ie  ściągn ie m nóstw o  tu ­
rystów  zagran icznych .

m i. P rzodk ow ie  ci o trzym u ją  f i l i ­
żankę ■ go tow an ego  • ry ii i cza rę  

w in a  o raz  pa łeczk i dc jedzen ia . 
W szystk ie  te ob rządk i kończą się  

sutą b ies iadą . W  oczek iw an iu  n a ­
d e jśc ia  N o w e g o  k ok u  w szyscy  

sto ją , a skoro tylko dzień  zaśw i­
ta, sażd y  o trzym u je  go rące  c ia ­
sto noworoczne, ob lane ooukrzo- 

nym  w inem

G  w schodzie  s łońca członkow ie

, ! «K!.}
asm

* *  ‘ '  -1 »v ’ *

-  *■
:SiiS. "
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3 4 )1 E ltZy MARIUSZ TAYLOR

C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć

—  Czy znasz to? —  sDytała z uśmiechem, trochę pobłaż­
liwym, a trochę tragicznym.

Jakżeby nie miał znać? Przecież od dziecka nosił to 
na szyi. uważajac ten szczątek pięknego klejnotu za coś w ro ­
dzaju-amuletu. Matka przybrana, którą uważał zp prawdzi­
wą, kazała mu tego pilnować jak oka w głowie i zawsze mieć 
przy sobie.

Więc to było tak? To ta wspaniała dama w miłosnym 
związku z nieznanym wielkim panem dała mu życie? 1 przy­
znawała się do tego grzechu otwarcie, patrząc mu wprost 
w oczy z żałosnym uśmiechem winowajczyni?

Nieoczekiwana wiadomość oszołomiła go tak dalece, że 
gorączka, o której już prawie zapomniał, powróciła znowu, 
ku przerażeniu księżny, wj rzucającej sobie, że powiedziała 
mu o tym zbyt wcześnie

Ale nazajutrz miała powód do radości, bo sen — ien naj­
lepszy środek leczniczy —  zrobił swoje i Alfred obudził się 
zupełnie przytomny. I edy, zaniepokojona, weszła do iego 
sypialni z rana, wyciągnął do niei obie ręce i tak jakoś dzie­
cinnie, jakby z pewnym zawstydzeniem, odezwał się:

—  Dzień dobry, mamo...
Księżna długo jeszcze klęczała przy łóżku, tuląc odzysKa- 

nego syna w objęciach i płacząc cichufko ze szęzęscia, bo 
cz. ła, iak w pushm jej sercu znowu zaczyna tętidć przybie­
rająca z każdą cinwiią fala tkliwego uczucia.^ Jakby odżyła 
na^le idylla miłosna, przerwana niegdyś tak krwawo i Bru­
talnie. Kochanek zmartwychwstał w synu. Jakże podo .ny 
był Alfred do ojca. Te same jasnokasztanowate włosy ze zło­
cistym połyskiem, ten sam głos pełen radości życia, to *ami. 
czyste spojrzenie. Wszys*ko w nim było takie same, tylko 
miłość księżny stała się jakaś mna, wyszlacbetniona. subtel­
niejsza, pozbawiona p ierw ias tk ów  egoizmu

Wtedy też księżna zawezwała swego adwokata ii poleciła 
mu przeprowadzić wszelkie starania i formalności, jakie mo­
gły być potrzeLne dla uznania Alfreda Przetockiego — z za­
wodu mechanika, pracującego w dziale iechnicznvni Polskie­
go Radia, jak głosił dokument osobisty młodego człowieka— 
za syna pani Amelii Ostrogskiej.

— A czy łaskawa księżna nie przewiduje jak oh trudności 
spadkowych? Mogliby się odezwać z protesttr”  .oniecpolscy, 
jako blisko spokrewnieni z rodem Ostrogskich — zauważył 
ostrożny adwokat. _ .

Okazało się jednak, że księżna pomyślała już o takiej mo­
żliwości i usunęła ją, porozumiawszy sie me tylko z Koniec­
polskimi, ale rówuież z dalszą rodziną swego nęża. Nie. 
Z tej strony nie potrzebowała się niczego obawiać. To są ro­
dziny zbyt zamożne, aby miały się łaszczyć, na nedzne reszl i, 
jakie pozostały z wielkiej ongiś fortuny Gstrogskch. Zrujno^ 
wany :amek w Ostrogu z marnymi kilkuset włókami sieni] 
ornej, stara kamienica w Warszawie i Dałacyk teresiński l  ia- 
uiedbanym parkiem myśliwskim, nie nogły stanowić dla 
nich żadnej pokusy. Ciążące na tych nieruchomościach nługi 
bankowe i poaatek spadkowy, jóki trzeba by było zaoticic 
skarbowi w wypadku dziedziczenia, sprowadzałyby wTa*tosc 
niemal do zera,

Działo się to w czasie, kiedy Alfred był jeszcze osłaDiony 
po przebytej tylko co chorobie. Adwokat siedział z księżną 
przy biurku, rzucaiąc od czasu do czasu na lezącego w łóżku 
urodziweso młodzieńca podejrzliwi* — ak przynajmniej A l­
fredowi się zdawało — spojrzenia I Alfreda ai podrywam 
aby krzyknąć na cały głos. że nie życzy «obie żsdnego »oad- 
ku i pragnie najgoręcej, aby z jego pnwndn matka nie miała 
nawet najmniejszych nieprzyjemność . '

Jeżeli tak nie uczynił, to dlatego tylko, że me c?m się noś 
silny Sprawiało mu to dziwną przyjemność, żr leży sookoj 
nie w wygodnym ło^ku, i nie potrzebuje myśleć o T ćzyni 
a kiedy adwokat zażądał od niegr podp.su.na jakim-i dokur 
mencie, który wystukał sprawnie na małej przenośne) ma­
szynie — Alfred soełmł natychmiast jego żądanie, chcą ,̂ poz- 
bi ć się iak najszybciej nalręta.

Adwokat zniknął wreszcie za drzwiami, nie zapomniaw-. 
szv rzucić nowemu spadkobiercy kniaziowsk-ego nazwiska 
na noże gnanie ostalniego ze swych oodejrzliwych snoirzen.

Wtedy dopiero Alfred zaciął mówić.
—  Obudziłem się dzisiaj w nocy, ni ? mogłem spać i my­

ślałem ciągle, jaka to cudowna rzecz znaleźć matkę. Taki sitf 
czułem osamotniony od czasu, kiedy straciłem tamtą... przy­
braną. Ale ciągle dręczyła mnie jedna myśl. Wiesz, mi.no 
jaka? Zcby ktoś nie posądził mnie, że zgodziłem s.ę, abyś 
mnie uznała za syna dlatego tylko, że czułem w tym dobry 
interes.. ;

Mówił z oczr.mi zamkniętymi, nie widział więc, jak twarz 
księżny rozjaśniona jaKąś promienną radością, mierzchła po­
woli, oblekają1’ się w wyraz bólu. Gdyby io zobaczył, zamilkł* 
by na pewno. Aie nie patrzył i ciągnął dalej:

— Wiesz, marne, to może ci się wydać dziwne, ale ir wca­
le nie byłem zaskoczony tym, że cię odnalazłem. Zdaje m 
się, że to już tak musiało bvć. Naprawdę, mamo. To  nie byl 
żaden przypadek. Posłuchaj tylko. Kiedy byłem jes-cze zli • 
pełnie mały i pasłem gęsi, tam na Wołyniu, przywędrowała
az do nas ryganka. Ryja oardzo staia i bardzo brzydka, a ja. 

jak to dziecko, bałem się jej ogromnie. Matka moja, no wiesz 
amta... powiedziała je  ̂ wtedy, aby poszła sobie precz, a otut 

rozgniewała się, zaczęła kląć, a potem tak jakoś przenikliwu!
spojrzał? na mnie... « r,

  1 Cc? I co? — dopytywała się drżącym giosem księżna,
Alfred uśmiechnął się i otworzył .a chwilę 0 czy, ale nie­

bawem przymknął je znowu. Wygodniej mu było tak mó- 
Wić»

  No, nie wiem, czy mam opowiadać dalej, bo tak M?
przejmujesz mamo.

  Aiez nie Mów, mój maleńki, mow — szeptała csięzna
gładząc go delikatnie po głowie i starając się na próżno po­
wstrzymać nabiegające do oczu łzy. ,

— No, wiec słuchaj, mamo. Cyganka powiedziała takJ 
„Czy to wasz ivnek?“ , a kiedy usłyszała, żc tak, wtedy za­
skrzeczał? onezydiiwie: „Nie kłamcie, kobieto, bo i tak nie 
uwierzę. To nie jest wasze własne dziecko. Ale ten chłopieć 
znajdzie jeszcze kiedyś swoją mafkę Sianie się tu wielk1* 
zawierucha, gorsza od najstraszniejszej burzy. Będą grzmia­
ły armaty i poleje się ludzka krew \N (edy los porwie J?o oa 
was i zaprowadzi do prawdziwej małki. aby jej przynios 
spokój, -atunek i szczęście. On to szczęście stąo wniesie, 
wam z tego mc nie przyjdzie. Nici Nic!“ . (D c. n-).


